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MUSIMY ICH POZNAĆ
N a s z  p r o j e k t  w a i k k o m u n i z m e m

P oruszone k ilkakro tn ie  ;na łamach 
„W ie m  W s z y s tk o "  zagadn ien ie n ie 
b ezp ieczeństw a kom unistycznego 
w ym aga  tak  w szechstronnego ro z
p atrzenia tego  zagadnienia, że  na 
dotychczasow ych  naszych uwagach 
na ten tem at poprzestać n ie m oże
my, a spraw ę samego n iebezp ieczeń 
stw a  ze s tron y M ięd zyn a rodów k i 
K om un istycznej b ędziem y w  in te re 
s ie  P ań stw a i  Narodu  przypom inać i  
m o b ilizo w a ć w  m iarę  \naszych s ił  
i  m o ż liw o śc i op in ję  pu b liczn ą  do  
w a lk i z  na jn iebezp ieczn ie jszym  w ro 
g iem  h aszej n iezaw isłość i  p o lity c zn e j.

W  poprzedpich  artykułach, na po
w y żs zy  tem at drukowanych, rzuc i
liśm y  garść u w ag o kon ieczności p o 
d jęc ia  w a lk i z zarazą kom unistycz
ną p rzez zorgan izow an e  do te j wiat
k i społeczeństwo.

M E T O D Y  W A L K I

Jak  s ię  dow iadu jem y, prace o rga 
n izacyjn e  na tym  odcinku posuw ają 
się  n aprzód  i n iebaw em  będziem y 
m ie li m ożność bezpośredn iego ze 
tkn ięcia s ię  z  p rze jaw am i podj'ętej 
p rzez Sam oobronę Społeczną pracy.

Obecnie pragn iem y zagadn ien iu  
w a lk i z kom uną p ośw ięc ić  [farę u- 
w a g  w7 sepsie dyskusyjnym , je ś li 
id z ie  o m etody te j w a lk i, p row ad zo 
nej p rzy  pom ocy środków , będących 
w7 d ysp ozyc ji Państwa.

Chodzi nam  m ianow icie  o odpo
w ied ź, na pytanie, czy Pań stw o  w  
dotychczasow ym  system ie zw a lc za 
nia kom unizmu, w yczerp a ło  w szy st
k ie, pozosta jące  do Jego d ysp ozyc ji 
środk i w a lk i, a je ś li  nie, to  co na
le ża łoby  pod tym  w zg lędem  zm ie
nić lub uzupełnić.

P R E W E N C J A  I R E P R E S J A

W  dotychczasow ej p rak tyce  Pań 
s tw o  zw a lcza ło  i  zw a lc za  kom unizm  
dw om a środkam i: p rew en cją  i  re 
presją.

P rew en c ja  w  w a lce  z  tego  rod za 
ju  przestępczośc ią  je s t oczyw iśc ie  
ś rod k iem  nader słabo sku tecznym  
i  z  te j ra c ji lnie m oże być  brana p o 
w ażn ie  pod  uwagę.

D ru g i środek  —  repres ja  kam o- 
sądow a —  je s t tym , k tó ry  w  p ew 
nej m ierze chroni społeczeństw o 
p rzed  czynn ikiem  rozk ładu  i anarch ji 
a le  n ic ca łkow ic ie . D zięk i temu 
w łaśn ie  zrod ziła  się m yśl s ilnego 
p rzeciw staw ien ia  s ię  gangren ie k o 
m unistycznej ina fronc ie  społecznym , 
na k tórym  zostaną w ypełn ion e te 
w s zy stk ie  luki, jak ie  w  dotychczaso
w y m  system ie w a lk i z kom unizmem 
są aż nadto w idoczne.

Przerzu cen ie  pew nych  c ięża rów  i  
obow ią zków  na fronc ie  w a lk i z  k o 
munistyczną M ięd zyn a rodów k ą  na 
bark i społeczeństwa, n ie zw aln ia  
oczyw iśc ie  P ań stw a od dalszego s to 
sow an ia  represy j karno - sądow ych. 
P od  tym  w zg lędem  nacisk  ze s tro 
ny Państw a n ie ty lk o  n ie m oże ulec 
osłabieniu , a le  dalszem u w zm ocn ie 

niu n iety lko  pod  w zg lędem  ro zp ię to 
ści kary, ale  i  pod  w zg lęd em  m e
tody.

P A L  J A T Y  W Y

Z g ó ry  p rzew id u jem y zarzu t, że  
repres je  k a rn o -są d o w e  są pa lja ty- 
wem , że trzeba zmieinie us tró j gospo
darczy, Znieść kap italizm , zapew n ić 
społeczeństw u s p ra w ied liw y  podzia ł 
dób r i t. d. i t. d., i  że  dop iero  te  
zm iany zabezp ieczą nas i odgrodzą 
od fa li  komunizmu.

T ych  jednakże czynn ików , będą
cych treścią  p o lityk i gospodarczej, 
soc ja lne j i  u s tro jo w ej Państw a oraz 
powmłanych do tego  szeregu  organi- 
za cy j pubiicZno-prawnych, s to w a rzy 
szeń i t. p. w  naszych rozw ażan iach  
pod  uw agę inie b ierzem y, albowdem 
rozch odzi nam się w łaśn ie  O 
rep res je  karino - sądow e i dotych 

czasow y system  ich  stosow ania .
I  n ic ponadto.

U T A R T A  D R O G A

D otych czasow y system  represy j 
kam o-sądow yeh  w  stosunku do p rze 
stępców  politycznych  (kom un istów ) 
polega Ina tem, że zebrane m aterja ły  
d ow odow e  p rze z organa bezpieczeń
stw a i  sęd ziego  ś ledczego, da ją  pod 
staw ę prokuraturze do opracow an ia 
aktu oskarżenia p rze c iw k o  danemu 
dzia łaczow i kom unistycznem u, ak t 
oskarżenia w ęd ru je  do Sądu, k tó ry  
w yzn acza  rozp raw ę , bada św iadków 7, 
słucha w y jaśn ień  s tron  i  rz eczo 
zn a w ców  i  w reszc ie  fe ru je  w y rok . 
Innem i s ło w y  p rzew ód  sąd ow y * w  
tego  rod za ju  sprawach a|ni na jo tę  
n ie różn i się od przew odu  sąd ow e
go  w  s: raw ie  np. napadu rabunko
w ego , ezy m orderstwa.

D ecydu je tu  ja kość  d ow odów  rze 
czow ych , zna lezionych  u oskarżone
go.

I  tu wdaśnie tkw i, naszem  zd a 
niem , w ie lk i błąd, k tó ry  na leża łoby 
.........................usunąć.

R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć !

Jak  w yg ląd a  ten błąd ze  s trony 
praktyczne j, z ilu stru jem y to  na la 
p idarnym  przyk ładzie .

W  pewlnem środow isku  zaczyna 
p rze jaw ia ć  ru ch liw ą i  energiczną 
działalność jak iś  tam  podejrzany- z 
po lityczn ego  punktu w id zen ia  osob
nik. W szy s tk ie  dane z  obserw acji 
w sk azu ją  na to, że 
je s t  to  ja k iś  „ sz ta bow iec"  — siła  

k ie row n icza , 
zręczn ie  om ija jąca  w szy stk ie  n iebez
p ieczeństw a, m ająca do sw e j dyspo
z y c ji s ze reg  przeciętnych  jednostek , 
w7yfconyw ująeych  zlecen ia tego  osob
nika.

O sobn ik  tak i n ie  b ierze sam  u- 
działu  w  żad|nem w ięk szem  zg rom a
dzaniu e lem entów  antypaństwowych, 
nie rob i, że się tak  w y raz im y, w łas

noręczn ie sabotażu, czy  d yw ers ji, nie 
ro zw o z i b ibu ły kom unistycznej, je d 
nem  s łow em  n ie dotyka s ię  tych 
sp raw  bezpośredn io. On ty lko  k ie 
ru je, od czasu do czasu w7yda ja 
k ieś zlecen ie, z  kim ś się spotka, 
i  szepnie parę s łó w  na ucho, napi
sze u lotkę lub a rtyku ł i  zręczn ie się 
m askuje.

P rzych odz i w res zc ie  do m n iejszej 
lub w ięk sze j l ik w id a c ji jak ie jś  ja-
cze jk i kom unistycznej, w  ręce  p o 
lic ji, obok małych p łotek , rekrutu
jących  s ię  z  traga rzy , robotn ików , 
rzem ieś ln ików , dosta je  s ię  i  ów  o- 
soblnik, o k tórym  notoryczn ie  w ia 
domo,
że to  właśnie on je s t głów ną  sp rę 

żyną.

„ S Z T A B O W IE C 11 N IE U C H W Y T N Y

U  p ion k ów  zna lez iono w łaśn ie  
w iększą  ilo ść  bibuły, rozd zie lon ej do 
d alszego kolportażu  p rzez o w ego  
osobnika, a le  u n iego  sam ego nie 
zna lez iono nic. —  „S z ta b o w ie c " je s t 
na to za spry tny, za bardzo dobrze 
w yrob ion y , aby w paść  w  potrzask. 
Czasam i zn ow u  udało s ię  u tak iego 
„sztabow7c a " zna leźć jak iś  rękop is  
ulotki, czy  artykułu —  i  to  w s zy s t
ko.

S praw a w ęd ru je  do sądu, gdzie, 
jak  już w spom nieliśm y, d ecydu je ja 
kość  dow odów7 rzeczow ych . R ezu l
ta ty  w  n astępstw ie  tego rodza ju  
system u są tego  rodza ju , że  płocki 
zos ta ją  skazane na podstaw ie  d o 
w o d ó w  rzeczow ych  na dobrych k il
ka la t w ięz ien ia  każdy, a tym czasem  
„s z ta b ow iec " ha sku tek  b raku  do
w odów  rzeczow ych  zosta je  uniew in- 

h iony ,
albo też w7 gorszym  dla n iego w y 
padku ina p odstaw ie  jak ośc i znale
zionych  dow odów , dosta je  bardzo 
łagód|ny w ym ia r  kary, szybko w y d o 
sta je  się na w o ln ość  i  natychm iast 
rozpoczyna pracę na mowo. Jedlnem 
slow7em to  w szystko , co  stainowi 
m ózg  p art ji kom unistycznej, je s t 
maogół poza w ym iarem  sp ra w ied li
w ości, a p rzec ie ż  w łaśn ie  tego  ro 
d zaju  elemelnt je s t na jgroźn ie jszy .

S Ę D Z IA  1 O B R O Ń C A

D laczego  tak s ię  d z ie je  i  jak ie  
są p rzyczyny  tego „n ied oc ią gn ięc ia "?

W y n ik a  to  p rzedew szystk iem  z 
braku zna jom ości p rze z s ęd ziów  o- 
rzek a ją eyc li zagadnienia kom uni
stycznego!

D o tego  n a leży  dodać, że
w7 sprawach kom unistycznych, sę 
dziować orzeka jący, spo tyka ją  się
n a jczęśc ie j z  obrońcam i, k tó rzy  siami
g łęboko  tkw ią  bądź sw o jem i sym - 
pa tja m i, bądź bezpośred nim , oso b i
stym  udziałem  w  ro b oc ie  w y w ro to 

w e j.
T o  im  da je  n iew ątp liw ą  p rzew agę
nad sędziam i, zasiada jącym i w  da 
nym kom plecie  sądzącym . D obry  a- 
dwokat-komumista, zna jący cala ga 

mę, różnorodnych  „c h w y tó w " kom u
n istycznych  w7 tego  rod za ju  spra- 
waeli, doprowm dza do tego , że  
skończonego szubrawca, zasługują
c ego  |na odseparow an ie go  od spo łe 
czeństw a na la t p ow ied zm y dziesięć, 
w yb ie la  i  rob i zeń  anioła.

N ic  p rzeto  d ziw n ego , że w  tych 
warunkach s ęd ziow ie  orzek a j jcy, 
k tó rzy  p rzecież są ty lko  ludźm i, i  w  
ocenie fak tó w  i z ja w is k  m ylić  s ię  
m ogą, zos ta ją  n ie jako  zb ic i z  tropu  
p rzez w y tra w n ego  adw okata - k o 
munistę i w7yd a ją  w y ro k  bardzo ła
godny, a lbo  un iew inn iający.

S P E C J A L N E  T R Y B U N A Ł Y

T ę  w ładn ie lukę n a leża łoby  usu
nąć p rzez w p row adzen ie  
spec ja ln ych  d o  tego rodza ju  spraw  

. trybuha łów .
A le  to  lnie w szystko . P ozosta je  je sz 
cze do om ów ien ia k w est ja  odp ow ie 
dniego doboru  i  w yszko len ia  sę 
d z ió w  orzekających , proponowanych  
trybunałów .

T a  sprawca w y d a je  s ię  być bardzo 
p rostą  do rozw iązan ia  p rzez w p ro 
w adzen ie
d w uletn ich , obow ią zkow ych  sem inar- 
jó w  kom uhoznaw czyeh na w ydzia 
łach praw a w e w szystk ich  , u n iw er
sytetach i w reszc ie  obow ią zkow ej 
pra k ty k i a p lika n tów  sądow ych, a 
w ięc hahdydatów  na sęd ziów  w tych  
działach służby p a fis tw ow ej, k tó re  
z a jm u ją  się zagadnien iem  w a lk i z  

kom un izm em .

P R A K T Y C Z N E  S Z K O L E N IE

W  dziedzin ie  szkolen ia p rzy 
szłych  k andydatów  trybu n ałów  spe
cjalnych, rów n ie ż  bardzo powmżną 
ro lę  m ógłby odegrać Instytu t Nau
k ow y  Badania Kom unizm u. Samo 
p rzez s ię  rozum ie s ię, że  tr zy le tn ie  
p raktyczne s tud jow anie  zagadnienia 
kom unistycznego, o bow iązyw a łoby  
ty lko  tych ap likan tów , k tó rzy  zade
k la ro w a lib y  chęć prlaeowalnia w łaśn ie  
w e  wspom nianych  trybunałach spe
cjalnych.

T a k i system  p rzygotow an ia  sę
d ziów , orzekających  w  sprawach k o 
m unistycznych , w yd a łb y  n iew ą tp li
w ie  re zu lta ty  bardzo pow ażne, a w  
każdym  razie, jiako minimum, 
p ostaw iłby  s ą d n a  ró w n i pod  w zg lę 
dem  zna jom ośc i sam ego zagadnienia  

z  ławą obrończą .
N ie  pretendu jem y do  tego , aby 

nasz p ro jek t rozwdązania om aw ia
nego zagadn ien ia by ł uw ażany za je 
dyne rozw iązan ie, inie mniej jednak 
ż e  sto im y bezwzględ jn ie na stanow i
sku, że  trzeba je  bezw arunkow o ro z
w ią zać  i  to  jakn ajp rędzej, a w ted y  
n iew ątp liw ie  spraw a sku tecznego 
zw alczan ia  kom unizm u d rogą  rep re 
sy j karino-sądowych posunie się zna
kom icie  nap rzód  i  napew no przyn ie
sie  rezu lta t dodatni.

W .
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O d  Redakcji
Z  K om isarja tu  Rządu  m. W a rs za 

w y  otrzym u jem y następu jące p ism o:

U patru jąc w  artyku le  p. t . : „ W y 
m ow a dokum entów ” , całość z  ty tu 
łem  zam ieszczonym  w  czasopiśm ie 
„ W ie m  W s z y s tk o ”  z dnia 30 s ierp 
nia 1936 r. N r. 32 cechy p rzestęp s tw  
p rzew id zianego  w  a ft.  170 K . K . na 
zasadzie  art. 27 dekretu  z dnia 

7 IX . 1919 r. w  przedm ioc ie  tym cza
sow ych  p rzep isów  p rasow ych  (D z. 
P r. 1919 N r. 14, poz. 186), ob łożyłem  
aresztem  w  dniu 27 s ierpn ia 1936 r. 
w y ż e j w ym ien ione czasopism o p rzy  

rów noczesnem  skierow aniu  spraw y 
do Pana P roku ratora  Sądu O k ręgo 
w e go  w  W ars za w ie .



rniemWSZYSTKO

Z B A D A Ć  S P R A W Ę  D O  D N A !
Tajemnica likwidacji Ligi Samowystarczalności Gospodarczej

O d k ilku  tygodn i prasa s to łecz
na in teresu je się p rzyczynam i za
w ieszen ia  w  urzędow an iu  Zarządu  
„Cen tra lnego T ow a rz y s tw a  Pop ie ra 
nia W y tw ó rc zo śc i K ra jo w e j"  p rzez 
Pana W o je w o d ę  W arsza w sk iego .

N ie  od rzeczy  będzie  o św ietlić  
ku lisy pow stan ia tej, o tak smutnej 
n azw ie  instytucji.

L IG A  S A M O W Y S T A R C Z A L N O Ś 
C I G O S P O D A R C Z E J

Spo łeczeń stw o  P o lsk ie  pam ięta 
is.ni.u i ;  i działa lność L ig i S am ow y
starczalności G ospodarcze j (L .S .G .).

D zia ła lność  te j in stytueii docie
ra ła do w szystk ich  zaką tków  k ra ju , 
p ropagu jąc d rogą  odczytów , b ro 
szur, u lotek —  kon ieczność pop ie
rania przem ysłu  rodzim ego.

Częste, perjodyczine, o dczy ty  ra- 
d jow e, s taw ały się hasłem  każdego 
obyw atela -Po laka „s w ó j do s w e g o "  
—  w im ię  in teresu  Państw a  i dobra  
obyw ate li.

N IE Z R O Z U M IA Ł A  L IK W ID A C J A

L.S.G . była tak popularną, jak  
L .O .P .P ., lub L iga  M orska i  K o lon 
ialna i nie d z iw n ego : społeczeństw o 
z ła tw ośc ią  asym ilu je takie hasła, 
k tóre  w  sposób szcze ry  i p rosty  do
ciera ją  do je g o  rozumu, ro zsze rza 
jąc  św iatopog lądy  —  przekonyw u-

ją-
N a raz L .S .G ., ta tak  popularna in

stytucja, p rzesta je  działać. P rzesta je  
działać instytucja pow szechn ie ce
niona —  za je j działalność. Co się 
stało, d laczego —  p yta ją? M oże  po
pełn iono jak ieś  nadużycia, a może 
g łoszone hasła stały się n iepotrzeb
ne, m oże ta działa lność jest, z ja 
k ichś mi; znanych p ow odów , szk od li
w ą  d la Państwa.

N ic  podobnego! L .S.G . c ieszy się 
jaklnajlepszą opin ją, nie ubiega się 
o pom oc Skarbu Państw a, pow szech 
nie jest popierana, ma oko ło  400 
odd zia łów  w e  w szystk ich  d ietnieach 
Polsk i, tysiące czynnych członków , 
w spółp racu ję  harm onijn ie  z pokrew - 
nem i instytucjam i, ale musi z l ik w i
d ow ać swą działalność, bo tak  zde

cydow a ły  m iaroda jne (ów cześn ie , 
rok  1931) czy!nniki.

Jakim że to czynnikom  m ogło za
leżeć  |na z lik w id ow an iu  te j instytucji 
i  w’ im ię czego?

„B E B E " ZŁE ...

B B W R  |nie m oże zn ieść instytucji, 
k tóra |nie p ow sta ła  pod  je g o  parfy j- 
nem i . auspicjam i, k tóra  je s t po
wszechną, a n ie n ie m oże być „ ż ło 
bem " dla „oddanych ", trzeba coś 
zrobić, aby „z łem u " za radzić  i  za ra 
dzono.

M in is te rs tw o  Przem ysłu  i Handlu 
(Pala w icem in ister D o leża l) w zyw a  
Za rząd  L.S.G . i zapow iada, że „d la  
dobra spraw y, trzeba L.S.G . z lik w i
dow ać, a na je j m iejsce i innych p o 
k rew nych  o rgan izac ji —  pow stan ie 
jedna w 'ielka organizacja, k tóra 
p rze jm ie  age|ndy L . S. G. Za rząd

L .S.G . zw lek a  z  odpow iedzią, n ie 
w id ząc  żadnej ra c ji z lik w id ow an ia  
o rgan izacji, ju ż is tn ie ją ce j i  p otrzeb 
nej, zasłużonej, ale  nie ma rady, 
M . P . i  |H. |naciska i  groz i. L . S. G. 
lnie lik w id u je  się —  p rzesta je  d zia
łać.

N astępu je  akt drugi. M . P . i H. 
p rzez sw ego  urzędnika p. S ąga jłłę , 
k tó ry  (najw ięcej parł do lik w id ac ji 
L .S.G ., —  działa. P ap  S ąga jłło , do
biera sobie sw ego  p rzy ja c ie la  p. B o
rysa R zepeck iego , bodaj by łego  m i
n istra R ządu  U kra ińsk iego  i zaczy 
nają o rgan izow ać „Cen tra lne  T o  wa
rzystw o  Pop ieran ia  W y tw ó rc zo śc i 
K ra jo w e j" .

P O C IĄ G  —  W ID M O

C o zrob ił p. R zepeck i z tego C .T . 
P .W .K . inie je s t znanem, jak  n ie jes t

żnana 4-ro letn ia działa lność tego  to 
w a rzy stw a , natom iast w iadom em  
nam jest, że za grube p ien iądze zo r
gan izow ano „p oc ią g -w id m o" i  brano 
duże p ien iądze na n iew iadom ą dzia
łalność.

K to  ponosi odpow iedzia lność  za 
tego rodza ju  spraw y, będące ina p o 
rządku  dziennym  w  P olsce?

Czy' to Inie w yg ląd a  na działalność 
obcych agentów , aby zn iszczyć  w  
P olsce  w szy stko  to, co zd ro w e  i 
w zm acn ia Pań stw o?  C zy n ie n a leża
łob y  ściś le  i  ob jek tyw  nie p rzean ali
zow ać  działan ie pp. R zepeck ich  i  in
nych, czy nie na leża łoby zbadać spra
w ę , n iety lk o  z punktu w id zen ia  na
dużyć B ilansowych, ale g łęb ie j s ię 
gnąć i w yp row ad z ić  w n ioski, ezy 
nie d ziała tu destrukcyjna robota 
w rog ieh  P o lsce  czynn ików .

K .

Woda na wagę złota
i

Świetne interesy wodociągów warszawskich
M etr  sześcienny w o d y  w  W a r 

szaw ie  kosztu je  67 groszy. Chociaż 
w  sum iej te j m ieści się i  opłata za 
używ a lność  kanałów , to jedlnak 
stw ie rd zić  należy, że cena ta jes t 
n iebyw ale  w ysoka.

Co się z ło ży ło  ina tak  nadm iernie 
w y gó row an ą  cenę w o d y?  —  P rze 
c ież k ilka  la t temu w  okresie t. zw . 
dobrej kepajunktury gospodarcze j ta 
k i sam m etr sześcienny w o d y  kosz 
tow ał ty lk o  31 i p ó l grosza. P rze 
c ież w  owych  latach dob re j konjun- 
ktury, koszty  p rodu kcji w o d y  były  
n iepom iern ie w yższe .

O dpow ied ź Ina to pytanie jes t 
prosta. W  latach dobrej kolnjunktury 
W o d o c ią g i i K an alizac je  m. st. W a r  
szaw y p racow ały  bez zysku, a obec
nie ta instytucja ' użyteczności pu
b licznej daje e fek tyw n e  zy sk i i to 
zy ck i n iepra w dopodobn ie  w ysokie, 
bo dochodzące zgórą  100 p rocent.

N o w y  s z k o d n i k
Powstanie kartelu koksowni

T r z y  w ie lk ie  kolncerny: Robur, 
W sp ó ln ota  In te resów  i  Skarboferm , 
s tw o rzy ły  |nowy k a rte l: k arte l k o 
ksow n i.

K a rte l ro zpoczą ł sw ą działalność 
odrazu od ustanow ien ia sw ych  sprze
daw ców , k tórym  dał poprostu m ono
p o l ina sprzedaż p rodu któw  k ok sow 
ni.

D alszem  posunięciem  now ego  k ar
telu  była zręczlna podw yżka  cen k o 
ksu. Celnę bow iem  ustalono na 59 
z ło tych  za tolnnę, jednocześn ie 
zm nie jsza jąc  konsum entom  rabat z 
19 proce|nt na 9.

K a rte l koksow n i, jak  każdy' kar
tel, inie byłby sobą, gdyby  nie zaczął 
ograniczać p rodukcji, celem  u trzy
mania odpow iedn ich  cen rynkowych . 
W  zw iązku  z tem, przystą p ion o do 
red u k c ji p ra cow n ików  w  kok sow n i 
D ębińsko (Górjny Ś ląsk ).

S p rzeda w ców  karte low ych  jes t 
k ilku . P rze z  ich ręce  ma p rzechodzić 
cała p rodu kcja koksow n i. N ik t z 
kupców  w ęg lo w y ch  p rodu któw  k ar
te low ych  lnie dostanie.

W y tw o rz y ła  s ię  zatem  taka smut
na, a zarazem  śmieszna, sytuacja, że 
kupcy w ę g lo w i, pozbaw iani p o lsk ie 
go  koksu, chcąc się w y w ią zać  z  za 
m ów ień  sw ych  k lijeintów , sprow a
dzają w iększe p o r t je  k ok su  z K d rw i
ny, w C zechos łow ac ji!

K ró tk a  zatem  dotychczasow a d zia 
ła lność n ow ego  kartelu  okaza ła się 
ju ż w  sw ych  skutkach bardzo szko
d liw ą, w yw o łu ją c  w iele  n iepożąda
nych  ob ja w ó w  d la życia  gospodar
czego kraju .

Sku tk i te są następu jące:
1. p od w yżk a  ce;n, p rzez obniżenie 

rabatów ,
2. redukcje pracow n ików ,
3. w zm ożen ie  im portu koksu cze

chosłow ackiego,
4. n iepotrzebny w y w ó z  dew iz.
N ow y ' k arte l zd ąży ł zatem  zrob ić

ju ż ty le  złego , że (najwyższy; czas 
byłby go  rozw iązać . ,

Z ysk a ją  na tem i  konsumenci, 
i  p racow n icy , i  skarb państwa.

C.

D yrek c ja  w od oc ią gow a  p rzy  każ
dej o ka zji energiczn ie zaprzecza te 
mu, jak oby  pracow ała  z zyskam i. 
W ed łu g  solennych zapew n ień  D y 
rekc ji, sam odzielne to p rzeds ięb io r
s tw o  m ie jsk ie  lnie p rzyn os i ani g ro 
sza dochodu. M y  jednak  k a tego rycz
nie tw ierdz im y, że da je  ono zgórą  
100-procĄntow e zysk i, a na poparcie 
tego  tw ierdzen ia  p rzytaczam y nas tę 
pująoe w ia rogodn e fak ty.

K ilk a  la t temu, a w ię c  w  okre
sie, je szcze  raz to  pow tarzam y, do
brej kolnjunktury gospodarcze j, je 
den m etr sześcienny w o d y  w ra z  z 
op łatą za używ a lność  kanałów  k osz
to w a ł 31 i  p ó ł grosza . M ie jsk ie  
p rzeds ięb io rstw o  w od oc ią gow o  - k a 
na lizacyjne  p racow ało  w ted y , jak  ina 
instytucję użyteczności pub licznej 
p rzysta ło , bez zy sk ów , pok ryw a jąc 
jednak  w  ca łości w szystk ie sw oje  
w ydatk i, a w ię c  k oszty  roboc izny 
i  adm in istracji, k oszty  rem ontów  i 
ijnwestycyj, no i, oczyw iśc ie, k oszty  
am ortyzac ji urządzeń.

W s z y s c y  doskonale pam iętamy, 
bo lnie tak  dawno to  było, ja k  w  
W a rs za w ie , zwłaszcza [na górn ych  
p ię trach , b rakow ało wody. O kaza ło  
się, że  dotychczasow a produkcja 
w o d y  je s t dla potrzeb  W ie lk ie j  W a r  
szaw y stan ow czo  n iew ystarcza jąca , 
należa ło  ją  zw ięk szyć , le cz  n ie
stety w yda jność  ówczesnych  f i lt ró w  
w a rszaw sk ich  doprowadzojna do 
n a jw yższych  m ożliw ych  granic, dać 
tego  zw iększen ia  n ie mogła. W y ło 
n iła  się w ted y  k on ieczn ość w ybudo
w ania t. zw. f i lt r ó w  szybkobieżnych, 
co kosztow ać  m iało k ilka  m iljon ów  
złotych .

Potrzecjnych na ten cel p ien iędzy 
m ie jsk ie  p rzeds ięb io rstw o  w od oc ią 
g o w o  - kanalizacyjne  n ie m iało. 
Możina było  zdobyć  je  drogą, po 
życzk i, le cz  p ożyczkę  n a leża łoby  k ie 
dyś zw rócić .

Z rob iono  w ię c  zamach na k iesze 
nie konsum entów  w ody. Cenę m e
tra sześciennego tego  artykułu n a j
p ie rw sz e j potrzeb y  podw yższan o  o 
100 proceint. Podw yżka  ta obow ią zy 
w ać m iała ty lk o  przez  dwa lata, to 
je s t do czasu ukończenia i zam orty- 
zows|nia k os ztó w  budow y f i lt r ó w  
szybkobieżnych .

B u dow ę tych f i lt r ó w  ukończono 
ju ż  dawno. D aw no też ca łkow ic ie

zam ortyzow ano  k oszty  te j budowy, 
a podw yżk a  nadal obow iązu je.

Lo dalsze u porczyw e u trzym y
wan ie  pod w yższon e j ceny w o d y  D y 
rekc ja  W o d o c ią gó w  i K an a lizac ji 
m otyw u je  kon iecznością rozbudow y 
sieci w od oc ią gow o  - kanalizacyjnej 
na p ery ferjach  miasta. N ie  mamy 
nic p rzec iw ko  te j rozbudow ie , le cz  
ka tegoryczn ie  tw ierdz im y, że  n ie• mtf- 
i e  s ię t\n:i odbyw ać kosz tem  dotych 
czasow ych kon su m en tów  wody.

Rozbu dow a • bow iem  siec i w o d o 
c iągow o  - kan alizacyjnej, odbyw ać 
się pow inna za fundusze uzyskane z 
pożyczek, k tórych  spłata rozłożona 
być  pow inna na k ilkadz ies ią t lat. 
P ok ryc ie  dla te j sp łaty dałyby w ó w 
czas dochody ze  zw ięk szon ej p ro 
dukcji w od y . T rw a ło b y  to  dość d łu
go, ale (nie k rzyw dziłoby  konsum en
ta, tego  konsumenta, k tó ry  dawno 
ju ż  z nadw yżką naw et p ok ry ł kosz 
ty budow y urządzeń całych dotych 
czasow ych urządzeń w odociągow o  - 
kdnalizacyjnych  w  W a rsza w ie .

Za rząd  M ie js k i jnic poszed ł po 
te j lilnji, a natom iast każe  konsumen
tom  w o d y  p łacić jak iś  horendalnie 
w y so k i i  p rzem yśln ie u k ryty poda
tek  inw estycyjny.

T u  głos  m ają w ład ze  n adzor
cze, stanow cze j d ecyzji tych w ład z 
oczeku ją w ie lo tys ięczne  rzesze  w a r
szaw sk ich  konsum entów w od y , 
zw łaszcza , że m ająca nastąpię od 
1 w rześn ia  obn iżka o 4 i  p ó ł grosza 
Ina m etrze, zak raw a  n a kpiny .

Dziwne zwyczaje
Branżą filmową rządzą żydzi. O tem 

już dawno wiadomo. Wiadomo też, że , go
jowi" trudno jest w tej branży się utrzy
mać, ale dochodzi ostatnio już do tak 
absurdalnych! paradoksów, że trudno byłoby 
pominąć je milczeniem.

Istnieje naprzykłaa iirma „GreenTilm", 
należąca do żyda amerykańskiego Józefa 
Greena. Jakaż wytworzyła się paradoksal
na sytuacja, skoro ten sam pan Grcea ogła
sza z (niezwykłą dumą film własnej pro
dukcji „Idł mit\n fiał", nakręcony w Fol- 
sce w żargonie, z zagraniczną żargo iową 
aktorką Molly Pieo|n, a równocześnie ogła
sza z (niemniejszą dumą film... „Don Bo- 
sco", który grany będzie w kinie „Roma"!! 
Tu naprawdę coś jest nie w  po.-ząd'tu.

( b d
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C U D A  „TALIZMANÓW SZCZĘŚCIA"
Kto pozwala wydawać takie brednie?

P iszą c  w  poprzedn ich  numerach o 
p rzedziw n ych  m achinacjach nie
m ieck iego szarlatana grasu jącego w  
W ars za w ie , tnie przypuszczaliśm y,, 
że  tak  szyb ko  diane nam będzie zn ów  
p isać o podobnej aferze, k tóra  tym  
razem  je s t  d zie łem  znanego ju ż C zy 
te ln ikom  W IE M  W S Z Y S T K O  
„ wydaw cy“  A n ton ieg o  K odym a z 

P ra g i
k tó rego  działa lność i p rezen tow a - 
liśm y C zyte ln ikom  naszym  w  nr. 5 
W IE M  W S Z Y S T K O  z dn. 23 lu te
go  1936 r.

H och stap lersk i „w y d a w ca ” , k tó 
r y  w ystęp u je  n azew n ą trz  bądź jako  
reprezentant, bądź jako  „sek re ta rz”  
n ikom u b liże j n ieznanego

„pro fesora , dok to ra " D u m onta , 
ro zes ła ł ostatnio do sw ych  polsk ich  
odb iorców  (n iestety , bardzo l ic z 
nych ) arcy - in iezwyk ły kom unikat za 
ty tu łow any :
„B yłby  i  nadal biednym robo tn ik iem  
ale dz ięk i ku rsow i p ro f. dr. D u m on ta  
m oże rob ić  w szystko, czego p ra gn ie ’1.

P rzeqzyta jm y sob ie  uwlażnie ten 
na k red ow ym  papierze, dwubarw- 
nym  drukiem  w ykon an y 
pon u ry  dokum ent współczesnego śred

niow iecza, 
jak że  bardzo w ym ow n ie  św iadczą
cy o ubóstw ie  um ysłow em  n aszej e- 
m ig rac ji robotn iczej w e  F ra n c ji: Z a 
znaczam y, żeśm y zach ow a li o ry g i
nalną p isow n ię  dokumentu.

Zasyłam Panom gorące podziękowania za 
kurs prof. Dumonta, który mi mój rozum

P f W R W i mA
dzie do ręki, dzięki któremu mam, teraz 
i mój chleb codzienny. Mogę pomagać te
raz swym bliźnim i nie mam czasu pra
cować na fabryce. Dziękuję za tak dobre 
nauczenie mnie, że się stałem ze zwykłego 
robotnika człowiekiem wykształconym. 
Dzięki jnauee prof. Dumonta potrafię sobie 
i drugiemu we wszystkich wypadkach po
magać, mogę uzdrawiać ludzi od wszystkich 
chorób, jakie tylko istnieją na świecie.

Leczę też przy pomocy Siły W oli i Ziół 
magnetycznych. Dzięki temu stałem się 
w swojej okolicy człowiekiem znanym 
i wszyscy jnnie uważają za Mądrego Dokto
ra (tak mnie nazywają).

Mam wielu, ludzi, których nawet 
gruntownie wyleczyłem. Bywały wypadki, 
że lekarze odesłali ludzi ad szpitalu, nie 
mogąc ich wyleczyć, i do domu warjatów. 
Gdy jednak ludzie dowiedzieli się o mnie, 
to zaczęli przychodzie do rupie po porady. 
Często przychodzili do mnie i krewni ode
słanych do szpitalów i do domów warja
tów. Kazałem im przynieść mi jakąś 
rzecz osoby chorej paprz, włosy luo fo
tograf ję. W  kilku wypadkach zapomocą 
włosów posłałem do osoby chorej, która 
się znajdowała w szpitalu, mojego ducha

S Z  Y  B K O  
T A N I O  
W Y G O D N IE

z rozkazem, aby osoba chora została uzdro
wiona. I  tak się stało — w  przeciągu 
2-ch tygodpi ta osoba chora, a zarazem 
i jeszcze parę, i poprzyjeżdżali wszyscy 
spowrotem do domu prawie zupełpie zdro
wi. Posiadam więc tak mocno rozwinięty 
magnetyzm osobisty, że działa na odle
głość i staje się tak, jak tylko ja sobie 
życzę. Podaję -niżej kilka przykładów wy- 
leczepia osób, przebywających w  szpi
talu.

1. Madame Lousse cierpiała ria żołą
dek i pomieszanie zmysłów- Mąż Pani 
Lousse stracił 5.000 frs. pa same szpitale, 
ponieważ oprócz tego, eo w  domu była 
chorą, leżała w szpitalu 2 lata i 4 miesią
ce — 1 rok w szpitalu zwykłym, a 1 rok 
4 miesiące w domu obłąkanych. Posłałem 
jej na odległość rozkazy i zaraz, że ona 
się zaczęła poprawiać, tak, że po 12-tu 
dniach mąż przywiózł ją do domu napół 
zdrową. Chorobę żołądkową leczyłem przy 
pomocy sugestji. Zarządzałem, aby zrana 
jadła bardzo mało, a jak tylko wstanie, 
wypiła 1/4 litra czystej wody źródlanej. 
O 10,30 godz. zrana aby wypiła 1/4 litra 
czekolady, gotowanej na mleku i zjadła 
trochę chleba ze świeżem masłem. O godz. 
12-ej obiad tylko jarzypowy i namaszczony 
masłem, pa .podwieczorek o godz. 4-ej 
szklankę mleka z bułeczką, o godz. E-ej 
wieczorem pa kolację nieco ciepłych jarzyn, 
a przed zaśnięciem 1 szklankę herbaty ze 
ziół magnetycznych według;. Syst.. prof. 
Dumonta. I  oto w ciągu 3-ch „tygodni żo
łądek został uzdrowiony i dziś ta chora 
nie odczuwa więcej żaanyęh boleści żołąd
kowych. Zakazałem jej .używać kawy i her
baty Oraz picia, alkoholu lub wina i spoży
wania potraw mięsnych, ciężko strawnych. 
Zaleciłem (natomiast rosół ze skóry gęsi, 
kaczek, gołębi, a rówpież mięso tych pta
ków. Wylećżyłepl /więęr ją z ‘choroby ̂ żo
łądkowej, ale pozostaje jeszcze choroba 
umysłowa, to też udzielam jej lekcyj Su
gestii Posthypnotycznej, a ściślej mówiąc, 
dokonuję na niej praktyk na podstawie tych 
lekcyj. Każę paprz, je j zmrużyć oczy, a nad 
nią pociągam Kryształem Radjokypnotycz-' 
nym od głowy do nóg. Uparcie się wpatru
ję w jej oczy i wysyłam swoje rozkazy do 
je j świadomości, aby nie błądziła, nie 
warjowala, a w riocy spała spokojnie. To 
powtarzam co drugi dzień. Dziś jest już ona 
o połowę zdrowszą, już ,nie warjuje, w no
cy śpi dobrze, tylko czasem, có 4 dzień 
jeszcze wykazuje pewne znaki obłąkania. 
Mówi wtedy, ż e , ją mają ukraść, że ktoś 
zamierza ją otruć. To jeapak przejawia się 
u piej tylko chwilowo i mam nadzieję, że 
w ciągu jednego miesiąca będzie zupełnie 
zdrową.

2. wypadek. Pani Urbańska cierpiała no 
wątrobę, była w szpitalu w  Napcy, leka
rze uznali, że w wątrobie posiada ona czar- 
pe miejsca. Mąż nie. miał pieniędzy do •za
płacenia źa szpital. Dowiedział się jednak 
od ludzi o mnie i przyszedł po poraaę. Ka
załem mu, aby sprowadził żopę że szpitala 
do domu i przybyłem sam do nich. Zajrza
łem do łóżka — prawie Hic nie było widać, 
tylko same kości. Była zupełpie wyschnię
ta. Zrobiłem kiika pociągnięć Radjohypno- 
tyeznym Kryształem w kierunku wątroby, 
to samo uczyniłem i swoim świętym taliz
manem. W. tej chwili swoją prawą dłonią 
zrobiłem kiika ruchów magnetycznych. To 
powtarzam oodzień po 10 minut. Zakaza
łem chorej spożywać ciężkie Obiady, a rów
nież pić alkohol i kawę. Zaleciłem tylko 
jamypowie obiady, jeść jajka na miękko, 
przed spaniem pić herbatę izś ziół na prze
czyszczenie żołądka i odnowienie. krwi. 
Zaleciłem też pić w dzień więcej świeże
go mleka‘ z masłem i pokojowej wody źró
dlanej. Dziś ta chora‘ jest o! połowę zdrow
sza, już swoje łoże opuściła i spaceruje po 
świeżem powietrzu. Żółtaczka zpikła i lu
dzie pie wiedzą, jak mi dziękować.

3. wypadek. Józef Papek dostał róży 
na twarzy. Opuchła mu jedna strona twa
rzy tak, że pa jedno oko zupełnie nie mógł 
widzieć. Osiem dpi nie pracował już i wkoń- 
cu zwrócił się do mnie o pomoc. Ludzie

mu mpie okazali. Nasamprzód okadziłem 
mu kadzidłem magicznym twarz, a św. Ta
lizmanem przeżegnałem go w Imię Boga 
Ojca i Syjia. Było to o godzinie pierw
szej w południe, a na -drugi dzień, gdy 
przyszedł do mnie, miał twarz zupełnie ió- 
tychłą, spuchlizpa zupełnie znikła. Zdziwi
łem się sam [niezmiernie, ale fakt był nie
wątpliwy; człowiek tep został zupełnie wy
leczony i nic mu więcej czynić nie było 
trzeba.

4. .wypadek. Stanisław Majszak miał 
chorobę, spowoaowapą przez pewną czaro
dziejkę. Nie mógł miapowicie praco wać le
wą ręką, miał ją zupełnie czerwoną od 
palców do łokcia. Przyszedł do mnie po po
radę, a to po 12-miesięcznem niepracowa-

Przeżegpałem go św. Talizmanem, Oka
dziłem kadzidłem magicznym i ziołami 
święconemi. Kazałem przynieść mi gliny 
i piasku i  rozrobiłem tę glinę na miękko 
oraz natarłem trochę chrzanu do tej mie
szaniny. Wysmarowałem mu chorą rękę od 
palców do łokcia i kazałem mieć to dwa 
dni T ez  zdejmowania. Po dwóch dniach 
przyszedłem do niego, a żona jego oznaj
mia mi, że już mą lepiej i może już wła
dać tą chorą ręką. Wszedłem do pokoju 
i zdjąłem mu ba/idaż z ręki wszystką 
glinę.

Umyłem mu rękę pa czysto i przez
15-cie miput magnetyzowałem, ją. Następ
nie kazałem nasmarować rękę smalcem od 
czarnego koguta i . owinąłem ponownie w 
bandaże. Za dwa dni przyszedłem do niego 
znowu i znowu stwierdziłem polepszenie. 
Powtórzyłem magnetyzowanie ręki i-na
smarowałem ją późpiej smalcem od czarne, 
go koguta. Tak powtarzałem w  ciągu 
14-tu dni i ten człowiek został jakby cu
dem uzdrowiony. A  lekarze go chcieli ode
słać1',ab' Isźpitisfla^clla^mrźlepfhjwaTżelnia auy 
putącji ręki! Już miesiąc pracuje na fabry
ce znowu i zarabia na swoją rodzinę. 
Wdzięczność jego nie zna granic.

5. Wypadek piąty. Nie-letpi ehł.ipak 
Sikora cierpiał pa wrzody. Zacząłem żegnać 
go św. Talizmanem i wrzody ginęły ze 
szyji jeden po drugim, tak, że w ciągu 
tygodnia nie miał już na karku ani jed-

'Miałem jeszcze siedmiu chorych: jednego 
chorego (na żołądek, dwóch na egzemę, 
jednego kulawego na nogę, dwóch na stru-

P isa liśm y ju ż  k ilkakro tn ie  na tem  
ip iejscu o coraz e iaśnie jszym  zasięgu 
pracy „u n iw ersa ln ego ”  dotąd  la n d e i 
ciarza film o w ego  M ich ała  W ys zyń 
skiego. Szalnse tego pana zm nie jsza
ją  się z  dnia na dzień. M ilo  nam do
dać, że rówlnież szanse innych tande- 
c iarzy  jego  typu zaczyinają maleć.

Jest inaprzykład u nas tak i opera
to r  pan A lb e r t W y w e rk a , k tó ry  od 
w ie lu  la t fuszeru je  film y. Konkuren 
cja była bardzo mała, bo op rócz inż. 
S te iń w urzla  i  inż. G n iazdow sk iego , 
p racu jącego w y łą czn ie  d la w y tw ó rn i 
„B lo k -M u za film ” , inni opera torzy  p ie 
w ch odz ili w o gó le  w  rachubę. T y m 
czasem  dw a lata temu z ja w ili  się 
|na w a rszaw sk im  bruku film ow ym  
d w a j opera torzy  polscy, k tó rzy  nau
c zy li się czegoś w e  F ran cji:

Stan isław  L ip iń s k i i Jdkób J on ilo -  
w icz.

R ozpacz i  w śc iek łość  paina W y w e r -  
k i |nie m iała granic. Ponoć, w y g ra ża ł 
się, że bodaj zadlarmo będzie  k ręc ił, 
a le  nie. dopuści tych now ych  ludzi. 
N ie w ie le  to pom ogło , bo okazu je się, 
Ae rozsąd|nięjsi p roducenci w o lą  p ła 
cić grube p ien iądze J on ilow iezow i 
czy  Lip ińsk iem u , iniż brać darm o fu 
szerkę  palna W y w e rk i.

py na głowie, i jednego nerwowo chorego. 
Opiszę to Panom szczegółowo następnym 
razem. Zobaczycie, jak ich leczyłem i  jak 
wyleczyłem. Osoby, o których pisałem po
wyżej, są, zupełjnie wyleczone, za wyjątkiem 
pierwszych dwóch, których jeszcze doglą
dam i leczę.

Muszę Panu jeszcze donieść, ze w 
dziedzinie czarowania, miłosnego, miałem 
ciekawe zdarzenie. Oto córka pew.ąego bo
gatego gospodarza kochała się z Polakiem. 
Ona była Francuzką i rodzice nie zezwa
lali jej wyjść zamąż za Polaka, ponieważ 
on jest biedny, a oria posiada 40 hektarów 
pola — ładne gospodarstwo. Wskutek żą
dania rodziców, porzuciła ona tego Polaka. 
Zezasem jednak ten. kawaler dowiedział 
się o p in i i przyszedł do mnie o poradę. 
Dałem mu radę na podstawie posiadanych 
Wskazówek. Źoltara Mocnego Króla Salo
mona — Oczarowania Miłosne. On zaczął 
postęplowae podług tych wskazówek i oto 
po 2-ch tygodniach córka owego bogatego 
gospodarza spotkała go ina ulicy i nie 
chciała już odejść od piego, przyrzekając 
mu małżeństwo. Rodzice znowu stawiali 
opór, ale córka zmusiła ich dać pozwole
nie. Dziś rodzice już zezwalają na małżeń
stwo i niebawem odbędzie się wesele.

Otóż, Drodzy Przyjaciele, gdybym nie 
miał od Was Waszego kńrsu, wraz ze 
wszystkiem, co do piego załączyliście, a co 
wciąż studjuję, jnie zostałbym tak znanym 
i  szanowanym w całej okolicy, jakim je
stem teraz. Byłbym padał robotnikiem, jak 
dawniej. Tylko dzięki Kursowi Psychicz
nemu doszedłem do tego stopnia, że mogę 
zrobić wszystko, czego ausza moja za
pragnie. To. też dziękuję panu profesorowi 
Dumontowi i Panu Koaymowi,’  składam 
Wam, moi Przyjaciele, postokroć moje ser
deczne Bógzapłać.

" Wasz
„•■■,vrk-nr.l" -yh Lm’ Kamiński - . ; . : .
B-lenod ies -Pont a Mor.sson, 21.111,1936”.

C zy  czyta jąc  te ponure 'brednie 
człow iek a  n ie ogarnia bezsil na w śc ie 
k łość, że jak iś  spry tny szarlatan  bez
karn ie ‘ogłupia ludzi, k tó rzy  chyba 
m a ją  p raw o  do tego, aby ktoś się 
op iekow ał nimi, aby nie dopuszczał 
•do s ied lisk  te j polskiej, nędzy „d .zitł1' 
k tó re  rodzą  w  następstw ie  równie 
głupaw ych  „lekarzy"', jak  n ieszczęs
ny Jan Kam iński.

O ko.

T a k , tak, p roszę  państwa, stara 
talndeta w ykańcza  się p ow o li. Bar
dzo p ow o li, ale systematyezlme. W  
re ży s e r ji g łos  zab ie ra ją  teraz „ t r z y 
mani pod  korcem ”  B azy li S ik iew icz 
czy R om uald  Gaintkowski, J a n N o - -  
w  ia  a - P  r  zy  b y  1 s k i , w reszc ie  L eon  T ry -  
staim i R ysza rd  B iske. W  dziale  ope
ra torsk im  coraz m ocniejsze p ozyc je  
za jm ują  Jakób Joln iłow icz i  S tan i
s ław  L ip ińsk i, a dekoracje, coraz czę
śc ie j mc|ntują inż. A dam  K nau ff i 
Jack  Wei|nreich. Branża oczyszcza 
s ię  coraz b ardzie j od ś-zmiry. O by 
ten ro zw ó j b ył .(nieco szybszy!.

O ui-O u i.

W y j a ś n i e n i e
W  związku z artykułem p. t. „Ro- 

zetstein, nie bądźcie dzieckiem” , zamiesz
czonym w nr. 30 „W IEM  WSZYSTKO” 
wyjaśniamy, że p. porucznik Kuksz ma za 
sobą 19 lat służby wojskowej.

W  dziale ubezpieczeniowym p. porucz- 
nik Kuksz pracuje dopiero od 2 lat, i przy
znając, że dział ten należy jak najszybciej 
oczyścić Od elementów niepowołanych, sam 
jednak wywiązuje się ze swej pracy jak 
najlepiej, ku całkowitemu zadowoleniu dy
rekcji Tow. ubezpieczeń.

Koniec tandeciarzy filmowych
Branża robi czystką
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Tydzień ubiegły
Ostatnio, kilkakrotnie ukazywały się 

w prasie niesłychanie rewelacyjne infor
macje o działalności różnych instytucyj 
społecznych, lub. też państwowych.

Rewelacje te ukazywały się, aby rap
tem zniknąć z łamów pism. Błysnęły, jak 
meteor, ukazując bagno różnych stosun
ków i stosuneczków, nieciekawe machina
cje sprytnych osobników, wykorzystujących 
firmę tych instytucyj, do załatwiania 
swoich prywatnych, ciemnych spraw. Bły
snęły i znikły.

Ciekawsze jednak, że się już ukazać 
nie będą mogły.

Dziwnie bowiem raaogół odnosi się u 
nas do tego rodzaju rzeczowych przedsta
wień stanu faktycznego. Uderza, się wów
czas w wielki dzwon patosu, że takie 
kampanję prasowe podrywają autorytet 
tych instytucyj, ([budzą nieufność w spo- 
łeczeństwie. Nie wolno zatem, w imię 
dobra tych instytucyj, nic napisać złego 
o działalności różnych panów w niej pra
cujących, lub też stojących na ich czele.

Tymczasem, nam się wydaje, że jest to 
zupełnie mylne ustosunkowanie się do 
tych spraw.

Szereg bowiem instytucyj społecznych 
w Polsce cieszy się ogólną, powiemy na
wet, jednomyślną sympatją społeczeństwa. 
Wszyscy obywatele, bez wyjątku, w miarę 
swych sil i możności, dokładają wszelkich 
starań, aby te instytucje były potężne, 
oparte na niewzruszalnych fundamentach 
pewności ludzkiej, że ani jeden grosz, 
złożony dla tej instytucji nie będzie zmar
nowany lub też źle wykorzystany.

jeśli zatem nagłe się okazuje, że jed
nak dostali się sprytni kombinatorzy do 
jednej czy drugiej takiej instytucji, a pra
sa odrazu bije na alarm —■ to należy tych 
kombinatorów usunąć. Społeczeństwo o- 
detchnie z ulgą i nadal będzie obdarzać 
miłością i zaufaniem swych ogólnych ben-

Nie do puszczanie natomiast do żadnej 
dyskusji, do najmniejszego wskazania, że 
oto na tym i na tym odcinku źle się dzie
je, że ci i ci panowie nie stoją na wyso
kości zadania, gdyż nie odróżniają dobra 
społecznego, od swego prywatnego — to 
właśnie dopiero budzi nienfność, to dopie
ro podrywa autorytet tych instytucyj.

Jest przecież rzeczą nie do pomyśle
nia. aby widząc kanciarskie machinacje 
osobników, żerujących na pracy społecz
nej, trzeba było milczeć i bezsilnie patrzeć 
na bezkarne nadal grasowanie tych panów.

Nie możemy się zgodzić, aby ten mus 
milczenia był stosowany w imię dobra in
stytucyj społecznych.

To jest jakaś tragiczna pomyłka. Jóśli 
bowiem nadał będzie się stosować ten 
„mus milczenia*—instytucje społeczne mo
gą być całkowicie opanowane przez spryt
nych kombinatorów, którzy z całkowitą 
swobodą będą przeprowadzać swe afery, 
aferki i handeiki. Pewni, że nikt im w 
tem nie przeszkodzi dla dobra tych insty- 
tucyj, aby nie budzić w społeczeństwie 
nieufności.

Do tych spryciarzy trzeba się zabrać 
bez najmniejszych skrupułów. Ostro pę
dzić od pracy społecznej. Nie oglądając 
się na nic tępić w instytucjach społecz
nych najmniejsze nadużycia.

Wtedy społeczeństwo będzie miało cał
kowite zaufanie do takich instytucyj i z 
całym spokojem będzie hojnie zasilać fi
nanse, a ludzie ideowi będą mogli praco
wać swobodniej, nie spotykając przeszkód 
ze strony ludzi niepowołanych do tej

Pewność, że w pracy społecznej niema 
miejsca dla kombinatorów, że mogą jej 
oddawać się ludzie tylko zupełnie fczyści, 
bez najmniejszej skazy na swej! przeszło
ści — stworzy dopiero nową erę w pracy 
instytucyj społecznych.

Ta era jednak będzie mogła nastąpić 
wtedy, gdy społeczeństwoi,będzie|wiedzieć, 
że w instytucjach społecznych sa ludzie 
ideowi, nie traktujący 'instytucji, jako 
jeszcze jeden swój prywatny' sklepik.

Bezlitosne tępienie nadużyć może do
piero stworzyć atmosferę zaufania.

Nigdy jednak nie stworzy tej atmosfe
ry „mus milczenia”.

Ignis.

C z y ż b y  n a p r a w d ę ? . . .
...jeden z dyrektorów teatru prowincjo

nalnego podał w Ubezpiecza]ni Społecznej 
wysokość gaż, pobieranych przez personel 
artystyczny i techniczny, o połowę mniej
szą? Sprawa się wydala, gdy aktor ; tego 
teatru, załatwiając jakąś 'iSprawę w  Ubez- 
pieezalni, zwrócił uwagę na „pomyłkę". W  
związku z tym,, (między dyrektorem a akto
rem doszło do ostrego zajścia, w wyadcu, 
czego spisano jednostronny protokuł prze
ciw dyrektorowi.

...według ścisłych obliczeń ministerstwa 
skarbu, na 100 tysięfcy złotych podatku, któ
ry wpływa do kas skarbu państwa, składa 
się 1100 podatników i 570 egzekucyj podat
kowych? Ciężko wpływają pieniądze podat-

...przy opracowywaniu projektu wydat-

Kilka dni zaledwie upłynęło Od czasu 
zakończenia turnieju mięśni ludzkich i koń
skich, sprawności i wytrzymałości po
szczególnych części ciała ludzkiego, a już 
ogłoszone zostały przez znakomicie wprost 
funkcjonujące biura propagandy wszystkie 
takie datae, któreby wystawić mogły świa
dectwo o znakomitej zresztą, jak zwykle, 
organizacji niemieckiej.

Prym wiedzie w  tym korowodzie 
sprawności, poczta berlińska.

W  ciągu 16 dni trwania Olimpjady wy
jęto z 4500 skrzynek pocztowych 102 miljo
ny przesyłek. 6000 listonoszy doręczyło w 
tymsamym czasie 54 miljony najrozmaitsze
go rodzaju pocztowych korespoOdeneyj, tak, 
że w okresie 16-o dniowym „obrobiono" na 
poczcie berlińskiej 156 miljonów „kawał

ków budżetowych ma 1937/38 r. wszystkie 
ministerstwa otrzymały zalecenie przepro
wadzenia bardzo skrupulatnych Obliczeń, 
celem osiągnięcia jak najdalej idących 
oszczędności? W  związku z tem, przele- 
wszystkiem ma być ograniczona ilość -samo
chodów, oddanych do użytku władz. Ograni
czenia te mają nie dotknąć Warszawy, 
Lwowa, Łodzi, Poznania, Krakowa i W il
na, gdzie ze względów prestiżowych sze
fowie urzędów, korzystają z dotacji samo
chodowych.

...jedna z instytucyj państwowej, pod 
groźbą dochodzenia dyscyplinarnego, zabro
niła udzielania informacji, o pracach tej in
stytucji, swym urzędnikom, prasie? 'Ostat
nio szereg pism zamieszczało wiele rewe
lacyjnych artykułów, zarówno o tej insty
tucji, jak i o zależnych od niej organizacjach

Do wybijania specjalnych stempli olim
pijskich pa znaczkach pocztowych używano200 maszyn-

W  dziale f telegraficznym nadano 
względnie przyjęto 900.000 telegramów.

Rekord bezapelacyjny Odniósł... telefon.
Międzymiastowych rozmów z Berlina 

było w ciągu tych 16-tu dni ni mniej ni 
więcej, jak 1,145,000 (! ! ) ,  a rozmów miej
scowych 32 miljony (!,!). A  wszystko odby
wało się sprawnie, bez denerwującego wy
czekiwania i bez zbyt długich... ogonków.

Specjalna sieć 1163 kabli umożliwiła 
bezpośrednie transmisje radjOwe rozgrywek 
do krajów, europejskich i pozaeuropejskich.

Najlepszy interes na Olimpjaazie zrobi
ła chyba tylko... pOczta niemiecka 1!

A  w ciężkich czasach i taki interes 
się przydać może.

i przedsiębiorstwach. Rewelacje te nie były 
zbyt przyjemne dla władz tej instytucji i w 
wyniku tego wyszedł ten zakaz.

„.warszawscy „mahatmowie" i „mago
wie" noszą .się z zamiarem uwolnienia ludz
kości od plagi totalizatora? W  sezonie je
siennym zamierzają gremjalnie uczęszczać; 
na wyścigi i korzystając z informacyj „du
chów", Stale wygrywać. „Totek" stego powo
du ogłosi plajtę!

...wiele kin stołecznych stoi u progu 
bankructwa? Najlepiej prosperującemi ki
nami mają być, o. dziwO, kina „na przed-

studentom akademji stomatologicznej 
wyznaczono zbyt wygórowane minimum za
biegów klinicznych? Mimo wielomiesięcz
nej, wytężonej pracy, Osiągnąć te minima 
jest niepodobieństwem. Przesadny ten ry
gor grozi wielkiej liczbie studeptów i stu
dentek zmarnowaniem rOku pracy.

„najwięcej faworyzowaną dzielnicą 
Warszawy jest Saska Kępa? Jest to dziel
nica, mająca najmniej mieszkańców. Mimo 
to, otrzymuje przed innemi i bruki, i. gaz, 
i kanalizację i światło. Tymczasem W o
la, Ochota, Marymont, Mokotów, czy też 
Powiśle są w stanie godnym politowania.

Lawina doktoratów

W  zakończonym w b. mi roku akade
mickim uzyskało na Uniwersytecie Wiedeń
skim 1278 studentów stopień doktorów.

Wśród tej ogólnej liczby było: 17 do
ktorów teologji, 398 prawa, 23 nauk spo
łecznych, 393 doktorów medycyny, 414 li- 
iozofji, oraz 33 doktorów farmaceutyki.

Jak na jeden rok, to doprawdy dosyć.

P rz y k ła d  d o  n a ś la d o w a n ia
S p r a w n o ś ć  „olimpijska*6 p o c z ty  berlińskiej

Honory i pieniądze dla prezesów
Wyzysk pracowników w organizacjach zawodowych
Ponoć istnieje Związek Pracowników 

tnstytueyj Społecznych, i pOnoć na czele 
tego Związku stoi |niebyle kto, bo sam p. 
Wiktor Kościński, sekretarz generalny Unji 
Związków Zawodowych Pracowników Umy
słowych, specjalista Od Genewy, od repre
zentowania interesów polskiego świata pra
cy na terenie międzynarodowym. Otóż, 
szkoda, że Związek ten nie zainteresuje się 
stosunkami, panującymi wśród pracowni
ków, zatrudnionych przez liczne Organizacje 
zawodowe i wszelkiego rodzaju instytucje 
pracowpicze. Znalazłby wśród nich piękne 
pole do działania. Bo to, do tam się dzieje, 
żywo przypomina stosunki, pochodzące z o- 
kresu, kiedy pa świeeie nie znane było 
ustawodawstwo społeczne w  zakresie ochro
ny pracy i płacy, kiedy-pracownika można 
było traktować, jako swoją własność.

„Najczarniejszemu reakcjoniście" — 
pracodawcy prywatnemu nie przychodzi 
dziś do głowy tak traktować swoich pra
cowników, jak ich traktują pracodawcy — 
organizacje zawodowe i instytucje pracow
nicze. Niebywale niskie wynagrodzenie, nie
przestrzeganie czasu pracy, stosunek takie
go jednego czy drugiego pana prezesa, w i
ceprezesa czy już tylko „zwykłego" człon
ka Zarządu orgąnizacji zawodowej czy in
stytucji pracoWniczej — Oto tematy, których 
nie wyczerpałoby się na winowej skórze.

Taki jeden czy drugi pan prezes wy
obraża sobie, że pracownik, który miał 
nieszczęście znaleźć się bez lepszej pracy 
i musiał ją przyjąć w takiej czy innej or
ganizacji zaWodOwej czy instytucji pracow
niczej, jest jego niewolnikiem, że w imię 
jakiejś urojonej „idei"' powinien on rezy
gnować z dostatecznego wynagrodzenia, po

winien nie zwracać uwagi na czas pracy, 
powinien, wreszcie, wszystko znosić w  po
korze i milczeniu, to  przecież pracuje w 
orgąnizacji czy instytucji zawodowoj - pra
cowniczej, „ideowej". Odwoływanie się do 
jakiejś bliżej nieokreślonej ideowości i jeż
dżenie na tym koniku — oto najczęstszy 
argument wszelkich prezesów „ i członków 
zarządów-

Papowie ci głoszą nam nieraz unarodo
wienie, czy uspołecznienie produkcji, a na
wet prywatnej własności. Kandydują Oni do 
odgrywania ról kierowniczych w przyszłym, 
projektowanym przez nich i, podobno, ma
jącym być lepszym ustroju... Powiedziane 
jest: Boże, broń jnas od przyjaciół, bo z 
pieprzy jaciółmi sami sobie damy radę...

O, tak. Jest już sprawdzone i dowie
dzione, że najgorszym pracodawcą cży sze
fem jest taki pan, który był działaczem za
wodowym. Nie daj Boże dostać się pod 
władzę takiego pana, mającego w  zanadrzu 
frazesy postępowości, humanitąrności, i o- 
perującego (nimi pOto, by mu łatwiej było 
wynieść się na lepsze stanowisko.

Nie przeczymy, że w wielu wypadkach 
ma się do czynienia z organizacjami piałe- 
mi, słabemi, rozdrObnionemi. Ale w tych 
wypadkach, skoro tego rodzaju organizacje 
nie mają pieniędzy ma dostateczne wynagra
dzanie pracy personelu płatnego, niech ssmi 
panowie prezesi czy inni członkowie zarzą
du zajmą się czynnościami związkowemi, 
niech nie zwalają wszystkiego, za marne 
grosze ina personel płatny, niech nie wyzy
skują go, oni, którzy przecież głoszą, że 
walczą z wyzyskiem.

A, wogóle, (należałoby już skończyć z 
tą mozaiką Organizacyjną, należałoby prze

pędzić masy różnych panów, którzy poto 
trzymają się kurczowo równych słabizn or
ganizacyjnych, aby nie uronić tytułów- pre
zesów czy i(nnych szumnośei tego rodzaju., 

Wewnętrzne stosunki pracownicze na 
terenach organizaeyj zawodowych czy insty
tucyj pracowniczych śą przeżarte gangre- 
pą tak, że zajdzie niebawem konieczność 
piętnowani a organizaeyj i inslylucy i , tych 
poszczególnie, z nazwy, wraz z ich róż
nymi prezesami i im podobnymi dygnita-

Kinjarz za kratkami
K tó ry ś  dow cipn iś  p ow ied zia ł k ie 

dyś, że inałeży w ybu dow ać  n ow e  w ię  
ziemia', aby uruchom ić w  nich tr zy  
d z ia ły : po lityczn y, k rym inalny i  k i
now y. D o  tego  ostatn iego działu  zna
la z ł się  ju ż (nowy kandydat.

Sąd  k a to w ick i skazał na ro k  w ię 
zien ia n ie jak iego  pana Józe fa  Kucza, 
znanego w  branży f ilm o w e j „p r z e 
m ys łow ca ", w sp ó łw łaśc ic ie la  firm y  
„K a ro l R ych liń sk i", agencja film o 
w a , w  W a rs za w ie , p rzy  ul. Jasingj.

P rze s tęp s tw o  K ucza  i je s t dosyć 
dziw aczne, ja k  na branżę film ow ą , 
za jm ow a ł s ię  m ianow icie  fa łs z ow a 
n iem  d ow o d ó w  pochodzen ia a ry j
sk iego  (t. zw . aryejnausweise) d la a- 
ge|ntów film ow ych , pragnących  p ra
cow ać  |na teren ie  n iem ieckim ! O bec
n ie b ędzie  s ię  za jm ow a ł tą p racą w  
cieniu m u rów  w ięziennych .

( Z . )
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Dokąd war t o ,  dokąd nie...
T eatr — Rewja — Kin©

TAJEM NICA PANNY BRINX“ (kino 
„Apollo"). Ten nowy film polski posiada 
-szereg wad i błędów oraz kilka niewątpli
wych plusów. Przedewszystkiem najcięższy 
zarzut: grubem nieporozumieniem było
przyjęcie do realizacji tak potwornie głu
piego scenarjusża pióra profesora (?) Mau
rycego Króla, który powinien ćzem prędzej 
zmienić zawód. Założywszy energiczny pro
test przeciwko -bzdurze panó Króla, należy 
stwierdzić, że .realizacja filmu i jego stro
na techniczna stoją na bardzo wysokim po
ziomie. Szkoda tylko, że reżyser Bazyli Si- 
kiewicz, w  swojej, słusznej trosce o nie-- 
przekroczenie miary groteski i w obawie 
przed szarżą, kazał aktorom w wielu miej
scach ,,tniedogrywać“ , co odbijało się ujem
nie na zrozumiałości niektórych pierwszo
rzędnych skądinąd pomysłów humory
stycznych (historja z kaftanem bezpieczeń
stwa, wypicie kieliszka wódki, etc.).

t Rzecz jasna, że mór jonetkowośe wszyst
k ie j postaci, goniących .się wzajemnie przez 
dwie godziny (czy pan Król innych pomy
słów nie posiada? bo w „Panience z poste- 
. restante" było io samo!), musiała się odbić 
na grze niektórych aktorów. Najgorzej spre
zentował się tym razem Żabczyński, który 
gpta sztueznie i śpiewa... pożal się Boże. 
Obronną ręką wyszli natomiast: Żelichow
ska, Grośśówina, Alma Kar (ach ten 
akcent!), Znicz, Kurnakowiez, Chmielew
ski, przedewszystkiem (niezrównany Juno- 
sza-Sfępowski. Natomiast Kalinówna grała 
„fałszywie", od początku do końca. Stefan 
Gucki poczynił znaczne postępy w mimice, 
ale niestety, dykcja jeszcze szwankuje. 
Zdjęcia tatrzańskie i wogóle plenerowe 
Steinwurzla — znakomite, natomiast przy

wnętrzach — Pliil Jutzi nic nie pomógł: 
są szare i pieładne.

Muzyka Rybickiego — przeciętna. Po 
jakiego licha wpakował „Pierwszą Bryga
dę"?? Ogółem wziąwszy film przeciętny. 
Można obejrzeć za ulgowym biletem. • 

„BOHATERSKI FORT DOUAUMONT“  
( kino „Filharmonia"). Jest to film doku
mentalny z czasów Wielkiej Wojny, zmon

towany' z autentycznych zdjęć, dokonanych 
przez serwis filmowy armji niemieckiej. 
Film opracowany jest bardzo zręcznie i so
lidnie. Trudno jednak w tym, wypadku do
radzić. Na „Bohaterski Fort Douaumont" 
wybiorą się ci, którzy lubią tego rodzaju 
widowiska. Kinomani, którzy szukają akcji 
miłosnej, nie pójdą.

, X. 27.

Imponująco wystawo
Otwarta w ubiegłą niedzielę, przez p. 

ministra komunikacji, płk. Ulricha, -wysta
wa przemysłu metalowego i radjo-elektro- 
techfnicznego, przedstawia się imponująco.

Pod względem wielkości jest to bodaj 
największa z wszystkich dotychczasowych 
wystaw w  Warszawie.

Położona na terenach dawnego lotniska 
mokotowskiego, sięga od Pl. Unji Lubel
skiej, aż do ul. Topolowej.

Bogato Obesłana, wystawa przedstawia 
się naprawdę imponująco. Ogólne zaintere
sowanie budzi przedewszystkiem pawilon 
raajowy i elektrotechniczny.

Na wstępie, w  tym pawilonie Zwraca 
uwagę estetyczne, stoisko „Philipsa". Pięk
ne modele radjOaparatów i cała gama lamp 
skupia licznych zwiedzających. Parę kroków 
dalej widzimy znowu stoisko „Philippsa", 
tylko, że tym razem wspólnie z polską ża
rówką „Osram". Tutaj są już wyłącznie 
lampy elektryczne.

Interesująco przedstawiają się jeszcze 
stoiska państwowych zakładów tele-tech-

Ciche ustronie starszych panów
Zamknięcie ohydnej spelunki

Jedlnym z n a jw iększych  skandali, 
n otowanych  w  kronikach  k rym in a l
nych W a rs za w y , je s t spraw a domu 
schadzek K u łak ow sk ie j v e l K o w a l
sk ie j, k tó ry  p rzez s ze reg  la t  r o zw i
ja ł spokojn ie działa lność, w  zaciszu 
domu p rzy  ul. M ars za łk ow sk ie j fcl.

O becnie p row adzon e ś led ztw o  u- 
jawinia coraz b ardzie j skandaliczne 
szczegóły . W  domu schadzek tym  
odbyw ały się 'n iesam ow ite o rg je , w  
k tó ry ch  bra ły  udzia ł pen s jon a rk i i 
dziew częta , liczą ce  po k ilkanaście  
łat. P o l ic ja  stw ierd ziła , że w org ju ch  
tych  u czestn iczy ły  naw et dz iec i po  
4 —  5 łat.

C opraw da m aleństwa m ia ły  u- 
d z ia ł * b ierny .Sama obecność dziecia
k ó w  działała podn iecająco na p o 
tw ornych  w yuzdańców .

F akt ten je s t p rze raża ją cy  w  
sw e j okropności. W  W a rs za w ie , w  
20-ym w iek u  m ogły się  ro zg ryw a ć  
tak  ohydne sceny, jak  w ciągan ie k il
ku le tn ich  d z iec i do  udziału  w  ohyd
nych o rg ja ch  seksualnych  i, że  to 
w szy stko  czyn iło  s ię  g w o li za d o w o 
lenia różnych  pan ów  d yrek torów , 
p rzem ysłow ców ’, lu d zi za jm ujących  
stanow iska. I  tu ta j le ży  n ajgłębsza 
ohyda te j całej a fe ry . P o lic ja  jes t w  
posiadaniu nazw isk  stałych gośc i 
nami K ow a ls k ie j v e l K u łak ow sk ie j. 
P an ow ie  ci op łaca li grubem i setkam i 
mamę K u łakow ską, k tó ra  dostarcza
ła im  ży w y  to w ar po n ajdroższych  
ceinach, ale w  n ajn iższym  w ieku. 
P óźn ie j copraw da, ta sama „marna11 
szantażow ała sw oich  gośc i. Żądała 
op łat za dyskrecję . A le  panów  tych

stać było  Ina te  opłaty. A rsen a ł do
w o d ó w  rzeczow ych  zaw ie ra  n a jró ż
norodn ie jsze  przedm ioty, poczyna jąc 
od  m asek up iorów , kończąc na ró z 
gach i  dyscyplinach, k tórem i starsi 
palnowie k aza li się chłostać m łodym  
dziew czętom .

Sam a osoba pap i K u łak ow sk ie j 
v e l K ow a ls k ie j je s t bardzo in teresu
jąca. D op iero  po k ilku  tygodn iach  
ś led ztw a, p o lic ja  u jawniła, że na
zw isk o  K u łak ow sk ie j je s t fik c ją , a 
p raw d z iw e  n azw isko ohydnej ku 
p ie ck i je s t K ow a lska . O kaza ło  się, 
że  brat K ow a ls k ie j .jes t w ic e 
dyrek torem  jedn ego  z  banków  p ry 
watnych  i d la tego  m atrona u k ryw a
ła s w o ją  p raw d z iw ą  „god n ość ” .

Ś led ztw o  w  te j p o tw orn e j spra
w ie , k tóra  niem a sobie dotychczas 
równych , rozsze rza  się. S ęd ziw a  ku- 
p lerka  opow iada, że padła o fia rą  
zem sty, bo je j „p e n s jon a rk i11 były  za
zdrosne  o to, że ma w iększe pow o
dzen ie, m im o sw ego w ieku , od  k ilk u  
n asto le tn ich  panieneczek. C zy ta o- 
p ow iastka  w p łyn ie  łagodząco  na w y 
rok , n a le ży  wątp ić. K ow a ls k ie j gro  
z i  kara 15-tu la t w ięzieln ia, a z oko- 
licżn ośc i sądzić należy, że n a jw y żs zy  
w ym ia r  zn a jdzie  sw o je  pełne zasto 
sow an ie  w  te j spraw ie.

M ad am e K ow a lsk a  zakończy  
s w ó j ż y w o t w  w ięz ien iu , czy  je d 
nak zna jdz ie  s ię  sankcja  dla ró w 
n ież bezpośred nich  spra w ców  afery , 
ja k im i b y li n iew ą tp liw ie  panow ie  
z tow arzystw a, Usta k tó ry ch  je s t w  
posiadaniu  w ładz?

X . Z .

nieznych, „Electritu", firmy ,;Natawis“ ; i in
nych.

Najwięcej jednak naturalnie zaintereso
wania wywołują pawilony przemysłu lotni
czego i samochodowego. Wspaniałe modele 
samolotu wywiadowczo-bombowego i „my
śliwców", budzą ogólny podziw.

W  pawilonie szybowcowym widzimy 
całą kolekcję tych „wron", „komarów , 
czy „sokołów", na których młodzi adepci 
sztuki lotniczej, uczą się łatania.

Bardzo bogaty w liczbę modeli jest pa
wilon samochodowy. Razi tylko nasze oczy, 
przywykłe już do linij aerodynamicznych, 
zbytnia jeszcze „kańelastość" karoserji.

W  pawilonie komunikacyjnym, pożą- 
nem znów byłoby Opatrzenie wystawionych 
modeli lodpowiedniemi napisami.

Ogólne zainteresowanie budzą stojące 
na torach, wagony kolejowe oraz parowo
zy i elektrowozy. Wspaniała „torpeda" 
odrazu ma licznych pasażerów. Rozsiadają 
się na siedzeniach, badając ich miękkość 
i wygodę. Fabryka Chrzanowska zdała e- 
gzamin, jak również wozy fabryki Cegiel
skiego, czy Lilpopa.

Zastrzeżenia budzą tylko wagony trak
cji elektrycznej, w komunikacji podmiej
skiej. Przejście w środku wagpnu nie wy
daje się praktycznem. Pozatem wąskie sie
dzenia, oraz małe oddalenie ławek, może 
być przyczyną nietylko niewygody w  dro
dze, ale również licznych zatargów między 
pasażerami.

Imponująca wystawa ma jeden poważ
ny brak. W naszym kraju, wybitnie rol- 
niczym, odpowiednio powinien się repre- 
ząntować i. przemysł rolniczy. Tymczasem 
jest tylko jeden, bardzo ubożuchny pawi
lonik, przedstawiający nam kosiarki, mło- 
carnie i t. p.

Przyzwyczajonych już do bogactwa in
nych działów, przykro uderża to ubóstwo 
działu rolniczego.

Miłą natomiast niespodziankę zwiedza
jącym sprawia „Philipps", który po raz 
trzeci już wystawia. W  środku alei wysta
wowej ustawiopy osobny, efektowny, świet
nie wyposażony pawilon „Philippsa", sku
pia zjnowu licznych zwiedzających.

W  krótkiem sprawozdapiu jest me spo
sób dać całkowitego obrazu bogactwa tej 
impopująeej wystawy polskiego przemysłu 
metalowego i radjo-elektrotechjaicznego.

W  takich pawilopaeh, jak hutnictwO( 
radjo, komunikacja, rzemiosło, przemysł 
lotniczy, bezpieczeństwo pracy, lub inne 
można siedzieć całemi dniami i zawsze się 
znajdzie nowe interesujące szczegóły.

Zwłaszcza, że wiele firm nie ^ p rze 
stało pa wystawieniu „martwych" modeli, 
ale także wystawiło warsztaty w  ruchu, 
tak, że pawilony są pełne życia, dzięki pra
cy tokarń, maszyn tkackich i t. p.

Zrozumiale, że taka poglądowa -vysta- 
wa najwięcej przemawia do zwiedzających.

Ogólne wrażenie z wystawy jest jak 
pajlepsze. Warto zatem wybrać się na Pu
ławską i za złotówkę obejrzeć wspaniałe 
„cuda" przemysłu polskiego.

eń.

Łqczka kretynów
W  Krakowie wychodzi pisemko pod 

nazwą „Niebieski ptak". Celem tego pisem
ka* ma być specjalna dbałość o kulturę 
polską. Małą próbkę dbałości o tę kultu
rę, cytujemy:

pom an m o c za r s k i krafcow

n a p le w a i -

Jeszcze tygodnik do cholery... 
lecz właśnie taki jaki chcesz, — 
że to co piszą stare dromadery —
— klosetpapiery, o tein wiesz: 
zatem przeczytać będziesz rad 
było nie było — naplewat!

czy mamy program polityczny ? 
za majem? przeciw? opozycjoniści ? 
chcesz bracie wiedzieć nasz punkt wy

tyczny ?
konserwatyści? może anarchiści? 
my mamy w zupie cały świat... 
i my im wszystkim... naplewat!! 

teatr? muzyka? kino? poezja? 
sławy? genjusze? i bohatery? 
mniejszości? żydzi? może herezja? 
pal? cyrk? parlament? czy też teryfery? 
my wypinamy na nich zad 
i zgodnie wszystkim: naplewat!!! 

figa narodów, kokota, dziewica? 
negus, czy chiński znów bandyta? 
czy ta francuska stara ulicznica? 
czy „lord” co żreć chce z każdego 

koryta?
niech im krawatkę założy kat — 
my im tymczasem: naplewat 

a zatem razem wszyscy z nami, 
choć tango burczy w kiszkach głód — 
suchotniczemi plwocinami 
oplujmy podłych pasibrzuchów ród... 
krzyknijmy głośno niech usłyszy świat 
mamy was w d . . . naplewat!!!

W mr. 226 „Expresu Porannego" czyta
my wspomnienia z pamiętnych dni bitwy 
pod Warszawą w  1920 r., pióra tęgiego fi
lara czerwo.niaków p. „Rbc":

Ci przedwczorajsi już są otrzaskani.
„Karabin samoczynny, pięciostrzałowy, 

systemu Lebela, kaliber... numer... bagnet

„Róbcóś", jesteście wynalazcą! Skąd 
wzięliście ton pięciostrzałowy karabin sa
moczynny w sierpniu 1920-go roku. Trzeba 
było swój wynalazek Opatentować, a tak, 
dużo później ci „zagraniczniki" wymyślili 
coś podobnego.

Siary pięs.

Marja Wędrychówska, niezwykle uta
lentowana artystka charakterystyczna Ope
ry i Operetki warszawskiej, zdobyła sobie 
sympatję publiczności szeregiem zabaw
nych ról, zwłaszcza w 2 ostatnio wystawio
nych operetkach: „Gejszy” i „Miłosnych 
Walcach”.

PRENUMERATA wraz z przesyłkę pocztowq lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicę zł. 9.— OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 
mm. szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
1 zł.: Komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .

R ED AKCJA i AD M IN ISTR AC JA: Królewska Nr. 35 m. 20, łel. 6.33-66 
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